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Z dnia na dzień rosnąca w Polsce dekom- 
pozycja, której towarzyszy upadek my- 
śli politycznej skłania coraz bardziej do rez 
fleksyj na temat dwóch nurtów, którymi 
płynie zycie polityczne i które rozmijają 
się, grożąc państwu ostrymi konsekwen- 
cjami. 

, Znikają dawne linie podziału, powstają 
zaś — nowe. Są na to dowody. 

Ozywiła się prasa, powstają nowe orga: 
ny, powiększają się nakłady, rosnąc pro: 
porcjonalnie do liczby konfiskat, szpalty 
są pełne artykułów politycznych. Prasa 
socjalistyczna cytuje całe szpalty z „demo= 
kratycznych ' wywodów organów wielkie: 
go kapitału lub obszarników, i z pomocą 
ich argumentów walczy o t. zw. „demokra- 
cję'. Prasa kapitalistyczna w obawie o to, 
że jutrzejsze niewiadome może wydrzeć 
grupom kapitalistycznym panowanie nad 
gospodarką w Polsce, przyłącza się do praz 
sy socjalistycznej w obronie t. zw. „wole 
ności . 

Prasa socjalistyczna, aby uderzyć w to» 
talizm hitlerowski, chętnie staje się barz 
dziej katolicka niż papież w obronie prze- 
śladowań katolicyzmu w Niemczech. 

Szuka się wrogów, nazw, zaklęć, węszy 
się i denuncjuje. „Czas“ „znalazł komu: 
nę“... w „Zespole Społeczno+Narodowym , 
składającym się z ...wyzszych urzędników 
ministerstw, a wchodzących w skład grupy 
„Gospodarki Narodowej“. „Gazeta Pol: 
ska“ na pierwszej kolumnie drukuje wia: 
domość o komunizowaniu Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego, a na drugiej broni 
przed „fałszywą denuncjacją „Czasu“ 
grupę „Gospodarki Narodowej“. 

Z najciemniejszych nor wyłazą długo 
tłamszone namiętności polityczne i wylewa: 
ją się obrzydliwą gnojówką na ulice Rze: 
czypospolitej. 

Bohaterzy podobnych politycznych za: 
pasów nazywają ten stan rzeczy wielką poz 
lityką, w ich mniemaniu jest to pełnia po: 
litycznego sezonu. Skrzypią pióra, nieustan- 
nie brzęczą telefony, obracają się maszyny 
rotacyjne w drukarniach, w takt pytlująż 
cych po kawiarniach języków, powstają 
grupki polityczne: kilka lewicowych, para 
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Warszawa, czwartek dnia 7 października 1937 r. 
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prawicowych, kilkanaście w wygodnym 
centrum. Tworzą się linie podziału. 

Szerzą się nagminnie, jako wyraz nieuf- 
ności politycznej, rozłamy i secesje organi: 
zacyjne. 

Najwazniejsze, ze rozgwar ten ani nie 
wyłania z siebie konkretnych programów, 
ani nie wystawia jakichś mniej lub więcej 
znanych 1 szanowanych ludzi, ani operuje 
argumentami. Miast odpowiadać na pew- 
ne zarzuty natury ideologicznej pewna orz 
ganizacja, przytacza w swym organie praz 
sowym wyjątek z przemówienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, wygłoszonego w 
r. 1923, czyli lat temu równo 14. W ogóle 
nadużywa się Imienia Piłsudskiego do giez 
rek politycznych. 

Gdy zwazżymy cały materiał ludzkich 
uzdolnień umysłowych w Polsce, widzimy, 
że okres bieżący charakteryzuje, jak zaz 
den inny, paniczna ucieczka ludzi, mają- 
cych coś do powiedzenia od smrodliwego 
nurtu polityki ulicznej ze wszystkimi jej 
akcesoriami. Dla ludzi intelektu, którzy i 
tak bezpośrednio zbyt mało u nas zasilali 
szeregi akcyj politycznych, całe to widoż 
wisko robi wrazenie jakiejś „mokrej roboż 
ty“, wolą więc odejść w zacisze swych prac 
na innym poziomie, gdzie nie sięgnie ani 
kastet, ani pusta deklaracja. 

A może jednak obecny rozgardiasz poliz 
tyczny stworzy bardziej uchwytną i owoce 
ną w skutki dla państwa polskiego linię 
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podziału, która oddzieli wzbierający nurt 
politycznego ruchu umysłowego od nurtu 
spienionej i bezładnej ruchawki politycz: 
nej, zwanej u nas mianem wielkiej polityki. 

Przypomina się Carlyle, który pisał kiez 
dyś, ze naprawdę wielkie sprawy życia 
rozstrzygają się w ciszy, a hałaśliwość oznaż 
cza raczej zanik pewnych funkcyj. 

Otóż prawdziwi politycy lub intelektua: 
liści pośrednio stykający się z polityką, 
widząc rozmontowaną w Polsce machinę 
polityczną i jej nicość oraz słabą przydat: 
ność do obsługiwania państwa z jego ko- 
niecznościami, powinni sobie zdać do koń: 
ca sprawę, ze oni albo szlachetnym milcze= 
niem i neutralnością, albo dotychczasową 
działalnością opartą na fałszowym rozu: 
mieniu potrzeb i metod potrzebnych nos 
woczesnemu państwu, przyczynili się bier- 
nie lub czynnie do powstania tej potwornej 
walki politycznych „Frankensztajnów . 
Tak! „Frankensztejnów' — automatów poż 
litycznych w dodatku z dziedzicznym móz: 
giem zbrodniarzy państwowych. Dzie: 
dziczność politycznośwychowawcza Polski 
przedrozbiorowej i Polski, znoszącej przez 
150 lat niewolę polityczną, — odzywa się 
teraz i działa atawistycznie. 

Niesposób zakreślić wyraźnych granic 
odpowiedzialności całych pokoleń jeszcze 
zyjących za to, co w Polsce się dzieje lub 
może się dziać, a co spędza sen z powiek. 
Odpowiedzialność historyczna nie ma jesz- 
cze swych nazwanych i ujętych w para: 
grafy kodeksów karnych, odpowiedzial= 
ność ta nie ma jeszcze ustalonej procedury 
i określonych sankcyj, lecz w stosunku do 
ludzi z wyższej klasy intelektualnej wystar: 
czy przeciez poczucie etyki państwowej, by 
z tej odpowiedzialności zdawać sobie 
sprawę. 

Przyjdzie czas spisywania czarnych list, 
na których znajdą się i ci, którzy źle dzia: 
łają i ci, którzy zachowują dostojne milcze- 
nie, trwając w stanie „szlachetnej“ neutral- 
ności. 

Na pałkę zdaje egzamin polityczny już 
drugie pokolenie Polski niepodległej. Na: 
prawdę zaś zdają na pałkę, ojcowie i proz 
fesorowie, dostojni profesorowie. 
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Rozmontowana maszyna polityczna odz 
słania bez upiększeń wszystkie kółka i kó- 
łeczka mechanizmu. Obraz ten powinien 
napełniać strachem wszystkich tych, któż 
rzy stronią od polityki, jakgdyby nie ro: 
zumiejąc, że prawdziwa polityka to ubez: 
pieczenie kazdej pracy państwowej i kazz 
dej pracy w państwie. Czas zrozumieć, że 
ucieczka ludzi lepszych i mądrzejszych od 
polityki, od myślenia politycznego i wy- 
ciągania z niego codziennych konsekwenż 
cyj, jest równocześnie przyzwoleniem i 
przywilejem dla gorszych, by zaprzepasz= 
czali wielką sprawą państwową i ściągali 
ją na ulicę. 

Rozmontowana maszyna pokazuje jesz: 
cze jedno: jak zawodne są liczenia na ró2- 
ne rzekomo naturalne instynkty zbiorowe, 
określane mianem narodu, społeczeństwa, 
ludu, jak złudne są nadzieje na oddziały- 
wanie polityczne pięknych i szlachetnych 
jednostek, bo czymże innym są te działają: 
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ce obecnie na widowni politycznej masy 
społeczne, jak nie tą czy inną emanacją na: 
rodu i społeczeństwa. 


Najgorszym jest to, ze wiele ludzi doz 
brej woli, uwaza to, co się dzieje u nas, 
za prawdziwie wielką politykę i nazawsze 
nabiera w ogóle wstrętu do polityki. Nie, 
kochani panowie, to co jest, to nie jest po: 
lityka, lecz chodzenie po kolana w gno- 
jówce. Trzeba zdać sobie sprawę, ze jedy: 
nie polityka, podmurowana głębokim ru- 
chem umysłowym, moze odwrócić ten stan 
rzeczy. 


Państwo, szukając ratunku z tej sytuacji 
będzie musiało dziś lub jutro pod presją 
konieczności zewnętrznych przerzucić swój 
pas transmisyjny do innych generatorów 
energii politycznej, włączyć się w sieć inz 
nych prądów energiotwórczych, niż aktual: 
ne gierki taktyczne I zabawa w Indian. 


Z drugiej strony linii podziału widzimy 
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niemal równoczesne powstawanie w Polsce 
tu i owdzie grup teoretycznych, myślących 
politycznymi całościami. Niezależnie od 
zabarwienia politycznego grupy te skłania: 
ją się do myślenia o organizacji państwo» 
wej i jej przebudowie, jako jedynej dro= 
dze dźwignięcia Polski. I chociaż wiele 
tam o róznych odmianach deklinuje się 
przymiotników, jak: „narodowy“, „społe: 
czny , „ludowy“, etc. przeciez zespoły te 
powinny wyciągnąć doświadczalne reflek= 
sje z istniejącego stanu rzeczy 1 tym bar- 
dziej kurczowo chwycić się nadrzędnych 
teorii politycznych, myśli i 
działania państwowego. 

Dosyć tego ponurego spektaklu! 

Sprzątnąć widownię i przejść do rewo: 
lucji rzeczowej! Za tę rzeczową rewolucję 
wziąć muszą na siebie odpowiedzialność, 
wszyscy ci, co tworzą jądro kulturalne 
Winni przygotować się do tej 


organizacji 


państwa. 
rewolucji. 


STRUKTURA SPOŁECZNA WSI 


W/spółczesną dobę walk ideologicznych 
o kierunek przebudowy społecznej Polski 
charakteryzuje ożywienie prac publicysty: 
cznych i piśmienniczych na te tematy. O ile 
publicystyka nie przynosi naogół warto- 
Ściowego materiału dyskusyjnego, o tyle pi: 
Śmiennictwo czyni powazny wkład i dostar= 
cza bardzo ciekawych i źródłowych mate: 
riałów. Przede wszystkim ożywienie ogarż 
nia odcinek zagadnień wsiowych. Piszemy 
„wsiowych '', gdyż nie są to zagadnienia ści- 
śle rolne czy chłopskie, lecz dotyczą układu 
socjalnego wiejskiego o bardzo zróznicz- 
kowanej budowie społecznej. 

Instytut Gospodarstwa Społecznego w 
Warszawie, który moze się pochlubić taki: 
mi opracowaniami zbiorowymi, jak „Pa: 
miętniki bezrobotnych“, „Pamiętniki chło: 
pów“, „Drobny przemysł a chałupnictwo'', 
„Warunki zycia robotniczego w Warsza- 
wie, Łodzi 1 Zagłębiu Dąbrowskim”, itp., 
wydał tom prac zbiorowych p. t. „Struktura 
społeczna wsi polskiej“ *). 

Opracowanie to opiera się na materiale 
statystyczno:opisowym, zebranym w róż: 


nych 53 wsiach Polski, a dotyczącym 5714: 


gospodarstw z 26.814 osobami. 


Wybór środowisk, objętych ankietą, zo- 
stał dokonany w ten sposób, aby otrzymać 
dane ogólne najbardziej reprezentatywne 
dla całokształtu struktury społecznej wsi 
polskiej. 

Właściwie nie mozna nazwać ankietą me: 
tody, zastosowanej przez Instytut w zbiera- 
niu danych, bowiem ankieta zazwyczaj ma 
tę wadę, iż bywa wypełniania przez osoby 
podlegające badaniu, a więc szczególnie w 
danym wypadku nieinteligentne i nierozu: 
miejące jej znaczenia, a jezeli ma być reprez 
zentatywna, czyli nie omijać niższych szcze: 
bli kulturalnych ludności, musi być prze: 
prowadzana w terenie przez specjalne oso- 
by. Słusznie też Instytut Gospodarstwa 


*) Instytut Gospodarstwa Społecznego „Struktu- 
ra społeczna wsi polskiej” Warszawa, 1937 r. Wy- 
dane z zasiłku Funduszu Kultury Narodowej. Str. 
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Społecznego poszedł jeszcze dalej, a miano: 
wicie wszystkie formularze ankiety wypeł: 
nione zostały przez specjalnie zaangażowa: 
ne osoby w liczbie 51, rekrutujące się z inz 
struktorów rolnych, nauczycieli, działaczy 
społecznych etc. 


Skłania to do traktowania wyników an- 
kiety, jako materiału o pierwszorzędnej 
jakości. 

Opis ankiety i zsumowanie jej danych 
zajmuje przeszło 300 stron. Nic też dziwneż 
go, ze przy omawianiu jej ograniczymy się 
na wnioskach końcowych, pomijając liczne 
pczesłanki, metody obliczeń i szacunków 
liczbowych. 


> 


Struktura badanych gospodarstw w od: 
setkach przedstawia się następująco: 1/g — 
v ha — 3,4%; V» — l ha — 9,8%; 1 — 
2 ha — 16%;2— 3ha — 13,2%;3— 5 ha 
— 18,9%; 5 — 7 ha — 14,4%; 7 — 10 ha — 
11,4%; 10 — 15 ha — 7,4%; 15 — 20 ha — 
2,8%; 20 — 30 ha — 1,8%; i 30 — 50 ha — 
0,9%. Przeciętny obszar gospodarstwa ba: 
danego wynosi 5,3 ha. 


Struktura ta bardzo nieznacznie odchyla 
się od struktury stanu posiadania ziemi w 
skali ogólno-polskiej, stąd można z bada: 
nia jej wyciągnąć ogólne wnioski co do ca: 
łej Polski, gdyż reprezentatywność badane: 
go środowiska jest wystarczająca. 


GOSPODARSTWA KARŁOWATE 


Ankieta określa jako gospodarstwa karz 
lowate gospodarstwa od 1/g do 2 ha, traktu: 
jac gospodarstwa do 1/s ha jako nie nadają: 
ce się do porównań, gdyż ludność, posiada: 
jąca je, kwalifikuje się raczej do ludności 
bezrolnej. 

Co to jest gospodarstwo karłowate — o-z 
powiada Konstanty Czerniewski. 

„Najgorzej uposazone sa w ziemię woje= 
wództwa południowe. Najliczniejszą grupę 
gospodarstw we wsiach tych województw 
tworzą gospodarstwa o powierzchni I — 2 


ha — przypada tutaj w przybliżeniu '/3 ha 
gruntu ornego na głowę. Przeciętny plon 
pszenicy lub żyta z tej powierzchni wynosi 
3,5 q; licząc skromnie 2,5 a na roczne spo- 
życie, za pozostały kwintał, czyli za 10 — 
12 zł. trzeba tę powierzchnię obsiać, ubrać 
się, część dochodu użyć na wyżywienie in- 
wentarza żywego i w końcu pokryć wiele 
innych potrzeb. Ten nasz mocno uproszczo* 
ny rachunek dostatecznie jasno podkreśla 
cały ogrom beznadziejnego niedoboru, idą: 
cego w parze z takim warsztatem, przy braz 
ku zarobków ubocznych. Zmiana kierunku 
produkcji nie zastąpi tak wielkiego niedoz 
boru ziemi. 


I od strony zapotrzebowania pracy obraz 
jest nie mniej ponury. Niektórzy autorzy 
podają obliczenia, ustalające, w dużym o- 
czywiście przybliżeniu. ilość pracy potrzeb: 
ną do racjonalnego zagospodarowania okres 
ślonej jednostki powierzchni. Nie robiąc tus 
taj specjalnych obliczeń, przyjmijmy dla 
ilustracji, jako normę orientacyjną, 2 ha u- 
żytków rolnych na głowę (na osobę dorosłą 
wypadło by oczywiście więcej). A zatym 
dopiero w grupie gospodarstw 10 — 20 he: 
ktarowych zaopatrzenie w ziemię zbliża się 
do wymienionej normy, średnia zaś dla 
wszystkich gospodarstw jest przeszło o poz 
łowę niższa. "Nie wyklucza to bynajmniej, 
że w niektórych gospodarstwach przy od: 
powiednich warunkach wystarcza nawet 
niższa norma . 


W/ takim stanie jest 34% gospodarstw 
rolnych w Polsce. 

Nic tez dziwnego, ze właściciele gospo+ 
darstw karłowatych zmuszeni są szukać do: 
datkowych źródeł utrzymania poza rolni: 
ctwem, jezeli nie żyją na poziomie najnędz: 
mniejszej wegetacji. 

Tednak aż 42,9% właścicieli gospodarstw 
karłowatych od 1/s do 2 ha utrzymuje się 
całkowicie tylko z roli, 26% w przeważają: 
cej części — reszta t. j. 51,1% traktuje rol- 
nictwo jako zawód pomocniczy. Naturalnie 
istnieje tu zalezność, ze im mniejsza poż 
wierzchnia działki, tym mniejszy stopień 
związania posiadacza z zawodem rolniczym. 


Nr. 40 (45) 


STRUKTURA SPOŁECZNA 


Bardzo istotne materiały uzyskano z anz 
kiety dla przeprowadzenia podziału społez 
cznego ludności wsiowej w całej Polsce (da: 
ne szacunkowe). 

Cyfry te w %0% ogółu ludności przedsta” 
wiają się następująco: 


rolnicy samodzielni 75,69% 
wyrobnicy 13,4% 
„przedsiębiorcy“ a 63% 
pracownicy fizyczn! na staz 

łych posadach 2,0% 
pracownicy umysłowi 0,6% 
renciści i emeryci . 1,8% 
inni 0,3 % 


Razem . 100,0% 


Widzimy z tego, ze blisko 1⁄4 część lud- 
ności, zamieszkałej na wsi, ma bezpośrednio 
mało wspólnego z rolnictwem, bowiem ter: 
minologię powyższego podziału należy roz 
zumieć następująco: wyrobnicy wiejscy — 
to proletariat, imający się wszelakiej pracy. 
Pracują bądź w folwarkach, bądź u zamozż- 
niejszych gospodarzy lub jako niewykwali: 
fikowani robotnicy w tartakach, młynach, 
cegielniach, przy budowie dróg, budowlach 
iut. D 

Do kategorii „przedsiębiorców“ i proce: 
derzystów wiejskich zaliczono wszelakie 
„drobnomieszczaństwo' wiejskie, jak saz 
modzielnych handlarzy, sklepikarzy, rzez 
mieślników, którzy na wsi są w tej samej 
osobie robotnikami i przedsiębiorcami. 

Pracownicy fizyczni i umysłowi na staz 
łych posadach — to kolejarze, pocztowcy, 
dozorcy, gajowi z lasów państwowych oraz 
wszyscy stali pracownicy o długotermino= 
wych umowach, pobierający stałe wynagro= 
dzenie. 

Renciści i emeryci rekrutują się z osób, 
żyjących z rent i emerytur publicznych lub 
przedsiębiorstw prywatnych, z alimentów 
nabytych przez zrzeczenie się spadków, 
wreszcie — z osób, żyjących z pieniędzy 
nadsyłanych przez rodziny. le ostatnie ka: 
tegorie nazywają się również dozywotnika* 
mi lub „wycugantami'. 

Z przytoczonej tabeli widzimy, jak ubo= 
ga jest wieś w swego rodzaju funkcjonariu= 
szy. Poza rolnikami samodzielnymi 1 wyż 
robnikami, którzy razem stanowią 89% lu: 
dności wiejskiej, zaledwie 11% tworzy uz 
kład funkcyjny, obsługujący wieś, jezeli nas 
wet zaliczymy do tego „innych“ i „emery- 
tów“ — 2,1% ludności. Charakterystyczne, 
ze na 1.000 mieszkańców wsi przypada tyl: 
ko 6 t. zw. pracowników umysłowych! 


UŻYTKOWANIE GRUNTÓW 


Charakterystyczne dane otrzymano co do 
sposobu uzytkowania gruntów. Dane te po» 
twierdzają tezę, że im mniejsza jest posiada: 
na powierzchnia, tym bardziej intensywne 
jest gospodarowanie na niej. Tak na poz 
wierzchni do 72 ha 85% przypada na grun- 
ty orne, a zaledwie 17% na sady, ogrody, 
łąki i pastwiska, lasy, podwórza i zabudo: 
wania, przyczem same podwórza i zabudo» 
wania obejmują aż 8,6% powierzchni. Nic 
dziwnego. Przecież chodzi o grunt do 12 ha! 

W miarę wzrostu powierzchni gospo* 
darstw kolejno 2 — 5 ha, 5 — 10 ha, 10 — 
20 ha 1 20 — 50 ha spada odsetek gruntów 
rolnych odpowiednio 76,3%, 71,3%, 66,1%, 
59,5%, 40,4%. Spadek ten odbywa się przy 
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równoczesnym wzroście odsetka powierzch» 
ni łąk i pastwisk, a takze nieużytków. 

Na przykład własność od 72 ha do 2 ha 
posiada zaledwie 1,7% nieużytków, podczas 
gdy własność od 20 — 50 ha ma ich az 
32,5%, czyli prawie 1/3 powierzchni. 

Szkoda, ze ankieta nie daje wskazówek 
co do porównań ogólnej produktywności na 
l ha w gospodarstwach małych i duzych. 
Było by to bardzo waznym w obecnej dysz 
kusji na temat wydajności większej i małej 
własności. 

PRZEMIANY STRUKTURY 
AGRARNEJ 


Ankieta ujęła nie tylko momenty staty: 
czne struktury społecznej badanych wsi w 
przekroju r. 19354, lecz również starała się 
objąć zjawiska przemiany struktury rolnej 
na skutek znoszenia serwitutów, komasacji, 
parcelacji, a przede wszystkim działów roz 


dzinnych. Dane te zostały ujęte na przez 


strzeni lat 1920—34. 

Okazuje się, że w tym okresie czasu poż 
wierzchnia zaledwie 43,1% badanych gos: 
podarstw nie uległa zmianom, zaś w 38,1% 
— uległa zmianom, przyczem 18,8% bada: 
nych gospodarstw powstały w okresie po 
1920 roku. Gospodarstwa nowopowstale — 


„ rzecz znamienna — w 72,2% pochodzą z 


działów, zaledwie 13,7% z kupna a tylko w 
6,3% — z parcelacji. A więc rola parcelacji 
jest minimalna. 

Gospodarstwa nowopowstałe są więc o: 
wocem uszczuplania i tak małych gospo* 
darstw w drodze działów rodzinnych. Prze: 
ciętna powierzchnia tych gospodarstw wyż 
nosiła w chwili ich powstawania przeciętnie 
3 ha przy czym zaledwie 22% ma powierz= 
chnię ponad 5 ha a 44% nie przekracza 2 ha. 

Niezmiernie ciekawym jest fakt, że z par: 
celacji, jako źródła powiększenia gospo* 
darstw korzystały najbardziej gospodarstwa 
większe! Przyrost obszaru na skutek par: 
celacji wyniósł w odsetkach dla grup gosż 


podarstw: 
lo — 2 ha. 1,5% 
2— 5 ha. 2,1% 
5 — 10 ha. 2,7% 
10 — 20 ha . 3,9% 
20 — 50 ha ŻYĆ 


A więc upełnorolnienie nie szło właściwy: 
mi drogami. 

ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI 

Ciekawe są poglądy rolników na możli: 
wość zwiększenia produkcji warsztatu rol- 
nego. Ciekawe, lecz przecież nie decydują: 
ce. Przytoczmy je jednak. Otóż 34 bada: 
nych odpowiada, że produkcję można 
zwiększyć, a podając sposoby prawie poło: 
wa ich (tych 34) wskazuje używanie nawo- 
zów, 13,6% — zmianę sposobu uprawy roli 
1 stosowanie narzędzi rolniczych, 129% — 
ulepszenie produkcji roślinnej i zwierzę 
cej, a reszta inne sposoby, jak komasacja, 
oświata rolnicza, kredyty, regulacja cen etc. 

31,9% wypowiadających się ujemnie wyż 
kazało jako powody, uniemożliwiające 
zwiększenie produkcji, wydajność całkowi: 
cie wyzyskaną, 25,7% —  nieurodzajny 
grunt, a 10,1% ...brak ziemi. 

Poważnym niedopilnowaniem w wypeł- 
nianiu ankiety są te odpowiedzi: „brak ziez 
mi“. Przecież chodziło o zbadanie poglą: 
dów na mozliwości wzrostu produkcji w 
ramach tego samego co do wielkości war: 
sztatu rolnego! 
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W kazdym razie 75% wierzących i to 
wierzących w środki osiągalne — to źródło 
wielkiej pociechy. 


WIDOKI PARCELACJI 


Nie będziemy powtarzali wszystkich rozz 
ważań, nasuwających się autorom omówie: 
nia ankiety, ani też nie będziemy przytacza: 
li wszystkich licznych zestawień statystyż 
cznych, obrazujących ponurą strukturę wsi 
polskiej. Przejdźmy do omówienia środków 
zaradczych, dązących do przebudowy stru: 
ktury wsi polskiej, które zawarte jest w 
rozdziale p. t. „Możliwości akcji parcela 
cyjnej . 

Autorzy narzekają na to, ze dotychczas w 
przedmiocie struktury rolnej, mimo toczą: 
cej się ożywionej dyskusji pro i contra par: 
celacji, właściwie nie posiadamy wystarcza: 
jąco ścisłych 1 zróżniczkowanych materia: 
łów faktycznych, któreby umożliwiały kon: 
struowanie planów państwowych w tej 
dziedzinie. Dosłownie czytamy: 

„Mimo olbrzymiego znaczenia zagadnies= 
nia parcelacyjnego, nie ogłoszono dotąd ani 
ze strony urzędowej. ani ze strony zaintere* 
sowanych gospodarczych i społecznych or- 
ganizacyj szczegółowego obrachunku zarós 
wno potrzeb, jak i możliwości akcji parce- 
lacyjnej. Z jednej strony zatem nie jest zna- 
ne zadne cokolwiek dokładniejsze oblicze= 
nie zapasu ziemi. która mogłaby być roz- 
parcelowana — czy to przy założeniu, że 
parcelacja będzie dokonywana w ramach za: 
kreślonych przez istniejące ustawodawstwo, 
czy w razie jego znowelizowania i rozszerze= 
nia akcji. Z drugiej—brak również obliczeń, 
które określałyby rozmiary potrzeb, wyni- 
kających z konieczności upełnorolnienia go- 
spodarstw małorolnych i obdzielenia ziemią 
bezrolnych. Rozporzadzamy w sprawie po: 
trzeb akcji parcelacyjnej oraz jej możliwości 
zaledwie najbardziej ogólnikowymi szacun 
kami, które nie tylko że nie pozwalają na 
zrozumienie zagadnienia w terytorialnym 
przekroju, ale w ogóle mogą być podane w 
wątpliwość pod względem swej dokładnoz 
ści, nawet o ile chodzi o wyniki sumarycze 
ne. W tych warunkach nie można uznać za 
wystarczające wyników dokonanych ongi 
obliczeń. Tymczasem aż nazbyt często wla- 
śnie w oparciu o owe szacunki są podnoszoż 
ne te lub inne twierdzenia. Na przykład 
przeciwnicy akcji parcelacyjnej wysuwają 
jako rzekomo udokumentowane liczbami 
założenie, że może ona tylko nieznacznie 
poprawić dzisiejszy układ stosunków na 
wsi i z założenia tego snuja daleko idące 
wnioski natury  społeczno:gospodarczej. 
lymczasem samo założenie opiera się na 
szacunkach, a tym szacunkom nie jedno zas 
rzucić można ze względu na chwiejność 
podstaw, na których się opieraja, a które 
nabrały powagi i uchodzą za wyrocznię jes 
dynie dlatego, że dokonane dość dawno, 
były przez wiele lat bardzo często cyto: 
wane. 

Rzec można. że całe olbrzy 
mie dzieło przebudowy nasze: 
goustrojurolnego odbywa się 
wrtrstoecłe rzeczy -etp eszi ras 
chun ku. Składa się na to wiele przy: 
czyn. Bodaj najwięcej zaważyła tu okolicz- 
ność, ze dla przeprowadzenia szczegółoz 
wych obliczeń, od których powinien zacząć 
się taki rachunek, brak podstawowych mas 
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teriałów statystycznych. Potrzebne sa tedy 
wyczerpujące materiały w sprawie naszego 
ustroju rolnego, których nie uzyska się 
wpierw, aż zostanie u nas przeprowadzony 
~ jak dotad stale odkładany — spis rolny. 
Potrzebna jest również analiza struktury 
naszej ludności małorolnej i bezrolnej, res 
prezentującej w rachunku akcji parcelacyj- 
nej stronę potrzeb. 

Pozwalamy sobie wyrazić tu przeświad: 
czenie, że po zebraniu i dokładnym przepra= 
cowaniu materiałów oświetlajacych naszą 
strukturę agrarną oraz sprawę możliwości 
jej naprawy, dyskusja nad zagadnieniem re- 
formy rolnej stanęłaby na zgoła innym ani- 
zeli dotychczas gruncie. Skoro reformę rol- 
ną wysuwa się na czoło zarządzeń, mają: 
cych przekształcić nasz ustrój gospodarczy, 
wydaje się rzeczą zgoła niezrozumiała, iz 
WAsCHL EA grU0U ASB AML KR unia Sst Una 
zn'a bez tormo ad o tard d o ŚSć: Środ 
ków na ułożenie i podanie 
d o phbr iene egw- ta d omis ehi 
szezegółowego, starannie 
przepracowanego ptrehimin a- 
rza gospodarczego ispołlecz 
nego tej podstawowej akcji 
państwowej. 

Instytut Gospodarstwa Społecznego uwa: 
za, ze w ankiecie wykonał wszystko, co 
mógł, a niedostateczność materiałów pokrył 
wnikliwą ankietą i sumiennością badań. 
Próbuje więc zrobić bilans głodu ziemi i zaz 
pasów parcelacyjnych, stawiając zadanie u- 
pełnorolnienia gospodarstw małorolnych do 
wysokości norm uznanych za minimalne o: 
raz nadzielenia ziemią rodzin bezrolnych 
według tych samych norm. Jako rozmiary 
minimalne samodzielnych gospodarstw 
przyjmuje normy niskie, oznaczone w przez 
pisach Ministerstwa Reform Kolnych. 


Instytut opracował dwa warianty zapasu 
ziemi do parcelacji, (wariant A i wariant 
B), z których A bierze w rachubę tylko 
wielką własność prywatną w rozmiarze ram 
prawnych ustawy o reformie rolnej z ro- 
ku 1925, przewidującej wiele wyłączeń, a 
w szczególności majątków uprzemysłowio= 
nych lub odznaczających się wysoką kultu+. 
rą rolną. A więc wariant ten daje względnie 
skromny zapas ziemi do dyspozycji akcji 
parcelacyjnej. 

Wariant B zawiera obliczenie zapasu zie: 
mi do akcji parcelacyjnej przy założeniu, że 
akcja ta obejmie ogół uzytków rolnych 
wszystkich gospodarstw ponad 5 ha oraz 
wykorzysta cały zapas, jaki stanowi ziemia 
własności publicznej. 

Do obliczenia obszaru użytków rolnych 
niezbędnego do upełnorolnienia gospo- 
darstw małorolnych i nadzielenia rodzin roz 
botników rolnych przyjęto bardzo niskie 
normy samodzielnych gospodarstw. W aha: 
ją się one w zalezności od województw od 
4 ha w województwie śląskim do 5,7 ha w 
województwach wileńskim i poleskim. 

W rezultacie okazuje się, że dla upełno= 
rolnienia gospodarstw małorolnych do tych 
norm potrzeba 4.845.600 ha, zaś dla naz 
dzielenia rodzin robotników rolnych w li- 
czbie 592.875 potrzebny jest łączny obszar 
uzytków rolnych 2.835.700 ha, razem więc 
dla wykonania reformy rolnej w tak skrom= 
nym zakresie potrzebne jest 7.681.300 ha 
ziemi. 

Przechodząc do obliczeń zapasów ziemi 


do parcelacji według wariantu A, to znaczy 
po wyłączeniu obszarów, zastrzeżonych w 
ustawie z 1925 roku, otrzymuje się zapas 
1.691.500 ha. 

Według wariantu B, który, jak wyżej 
wspomniano, przeznacza na  parcelację 
wszystkie gospodarstwa ponad 50 ha, doz 
dając do akcji parcelacyjnej grunty publi: 
czne — otrzymuje się zapas ziemi do pars 
celacji w łącznej liczbie 4.607.700 ha. 

Zestawiając ze sobą zapo 
trzebowanie zřemi na akcję 
paced acy ma zist nid] gy cym 
zapasem, otrzymuje Ínsty? 
tutap rro cen Taiz al Sipa Reena 
braku ziemi w drodze parz 
celacji: dla wariantu A— 
2206sd A O E a E A T E EN O VAa 
w skali ogólnopolskiej. 

Stosunki te różniczkują się 
znacznie w zalezności od 
województw. Tak więc, przyj: 
mując za podstawę podziału 
cztery grupy województw, ma: 
myin a Stępusjsą,cy obraz: Pro - 
cent zaspokojenia braku zie: 
nr wad roids e „pawie, EAC irona 
podstawie wariantu A wyno: 
sı w województwach środ- 
kowych 17,7%, we wschodnich 
— 26/%, w zachodnich — 61,1%, 
południowych — 10,8%. Przyj: 
mując za podstawę wariant 
BD otrzymujemy: przeciętne 
CYP NY pro ce nittowies dta Uwo: 
jewództw środkowych — 


53,6%, wsc hodnich—916%, za: 


Fyrrusowe zwycięstwo 


Niedzielna prasa podała komunikat P. A. I. 
o zmianach na wyższych stanowiskach w admini- 
stracji skarbowej. Najbardziej interesuje nas z tego 
komunikatu to, że p. Ferdynand Świtalski, wicemini= 
ster skarbu, przenosi się „na własną prośbę” na sta- 
nowisko dyrektora Izby Skarbowej w Poznaniu. 
Część komunikatu, poświęcona p. Ś. brzmi następu= 
jąco: 

„Podsekretarz stanu w ministerstwie skarbu 
p. Ferdynand Świtalski złożył prośbę o zwolnie= 
nie go z pełnionych dotychczas obowiązków i 
powierzenia mu spowrotem stanowiska dyrek= 
tora Izby Skarbowej. Pan Prezydent Kzeczypos= 
spolitej, na wniosek rady ministrów, przychylił 
się do prośby o zwolnienie. 

P. minister skarbu, powierzając p. wicemini= 
strowi Świtalskiemu stanowisko dyrektora Izby 
Skarbowej w Poznaniu, zapewnił sobie jego 
dalszy współudział w akcji usprawnienia admi= 
nistracji skarbowej na szerszym terenie. Po re= 
zygnacji p. F. Świtalskiego, obsadzenie zajmo= 
wanego przez niego stanowiska podsekretarza 
stanu w ministerstwie skarbu nie jest przewi= 
dziane . 

Stanowisko wiceministra a stanowisko dyrektora 
izby skarbowej nie są równorzędne. Rzadko się zda 
rza, by ktoś na własną prośbę zmieniał wyższe sta= 
nowisko na niższe. Cała sprawa z p. Ś. jest niezro= 
zumiała. Coś tu pokryto milczeniem. Jesteśmy przez 
konani, że faktyczna degradacja p. Š. jest wynikiem 
przewodu sądowego w znanym procesie skarbow= 
ców, w którym p. Ś. występował w charakterze 
oskarżyciela. 

W takich wypadkach, nie mówi się, że ktoś „zre- 
zygnował, lecz, że „zrezygnowano kogoś i nic nie 
pomogą cukierki na osłodę, że stanowisko po p. $. 
nie będzie obsadzone, że w dalszym ciągu będzie 
p. Ś. współdziałał „w akcji usprawnienia administra= 
cji skarbowej na szerszym terenie . 

Proces skarbowców nie skończył się, bo będzie 
jeszcze apelacja. Ale przecież przewód sądowy w 
pierwszej instancji już dal jakie takie materiały cho= 
ciażby do... „samodegradacii . 
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chodnich — 
wych — 31,6%. 

Widzimy, że sama parcelacja, najdalej 
nawet posunięta, nie wystarczy. Przebudo= 
wa struktury socjalnej wsi polskiej wyma: 
ga mnogości środków. 


1203, południ o 
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Streściliśmy — zdaniem naszym — naj: 
wazniejsze momenty przeprowadzonej przez 
Instytut ankiety, ankiety nad wyraz bolesz 
nej, ale równocześnie bardzo potrzebnej, 
tym potrzebniejszej, ze w Polsce — mimo 
olbrzymiej rozbudowy wszelakiej oficjalnej 
1 półoficjalnej statystyki bocianów, wiewió- 
rek i niemal żab w stawach — dotychczas 
nie mamy wszechstronnie rozbudowanego 
bardzo powaznego działu statystyki struk= 
tury rolnej, dotyczącej 73% obywateli pań: 
stwa, których problem wisi nad Polską ja: 
ko powazny problem państwowy, jak miecz 
Damoklesa, bowiem słusznie stwierdza Lu- 
dwik Krzywicki we wstępie do omawianej 
ankiety: 

„W rzeszowskim „cukier na wsi nie ist- 
nieje... sól używa się obecnie szara, nieraz 
nawet czerwoną bydlęcą, na wiosnę w okre- 
sie przednówka stosuje się kilkakrotne go- 
towanie w tej samej raz osolonej wodzie... 

*przy dość dużej nawet objętościowo ilości 
pożywienia w okresie jesiennym nie jest 
ona dostateczna ze względu na niewielką 
ilość białka, tłuszczu i soli'',... a w północnej 
części powiatu „spotkać można 
w chałupach dzieci, które 2a 
wt adya neysa asera y ee 1] 
Did SAZOVA] eA TG WEO TER AAAS CZESZE 
kaco dwz apez U pra naa MaA 
złyby w zimnej nie opalonej 
izbie“ 1). Gdy kryzys minie, sytuacja 
niewątpliwie się polepszy dla gospodarzy 
nieco szczodtzej uposażonych w ziemię, ale 
dla zastępu karłowatych i niższego rzędu 
małorolnych gospodarstw, oraz dla znacz- 
nej części ludności bezrolnej niedojadanie 
jedynie osłabnie. 

Niedojadanie! [o znaczy z pokolenia na 
pokolenie mnożone w coraz większym na: 
pięciu zubożenie organizmu, to powiększa 
jąca się gnuśność i lenistwo, to fizyczne 
cherlactwo, a z nim zmniejszona zdolność 
stanięcia w potrzebie do spełnienia swego 
obowiązku, który nam dzisiaj wszystkim 
leży na sercu przed zapędami imperialisty- 
cznych samowładców nowoczesnego znaku 
militarystycznego. Nie sa to czcze jeremiaż 
dy. Przecież w Rzeszowskim, według spo- 
strzeżeń praktykującego wyłącznie na wsi 
lekarza, „34° dzieci, które badał, 
Az. HOLMES EJ ap o T OG ARĘOŻDLOFICU 
JH U eron O JZESSTE CHR. OSĘ aby TAG), SAS UŻ 
żarcie, wwystztyśstYK 5:1 tnzavjvaooD O: 
wimiężkos z, 6 ne” gk iure żory? a GGZWĘ 
WERE aLtZĘdZA A A ENPIFERZAMI ENER 
neire "często" ): 

Tyle ankieta. Podziwiać naprawdę należy 
zapał naszych statystyków społecznych, 
którzy piśmiennictwu gospodarczemu raz 
po raz przysparzają tak źródłowe tomy, ja- 
kim jest na przykład ten tom Instytutu Go» 
spodarstwa Społecznego. A tomy te, jak 
dotychczas, są głosami wołających na pusz- 
czy, gdyż nie przysparzają czynnikom pań: 
stwowym żadnych decyzji. (77) 


1) ;2) J. Michałowski: Wieś nie ma pracy. War- 
szawa 1935, str. 45—49 passim. 
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„POTOMSTWO OBOZOWE” 


Ukazał się ostatnio w kioskach pierwszy 
numer tygodnika „Akcja Narodo: 
wa“ organu Związku Narodowe 
ców. Nasuwa on szereg refleksji bardzo 
ciekawych i bardzo pouczających. Poucza- 
jące jest przede wszystkim obserwowanie 
tych perypetii, jakie przechodzi pod najróż= 
niejszymi sztandarami mlodziez narodowa 
zgrupowana niegdyśw Obozie Wie l: 
kre Polski 


„Potomstwo obozowe“, stanowiące nie- 
gdyś monolit ideowy i organizacyjny, rozz 
płynęło się na wszystkie strony; Z wiąz 
ZORA M dads an Broz s Kari 1ONGR" 
Kazu DA l g oridi so padjar- Fra? 
langa; Związek Młodych Na: 
rodowców i Młodzi Stronnie- 
ctwa Narodowego, Myśl Na- 
rodowa i Podbipięta — dopraw* 
dy orientacja nie łatwa. Oczywiście, nie bęż 
dziemy śladem maglów 1 przekupek polity- 
cznych w rodzaju Merkuriusza zaj: 
mować się kreśleniem „uUeogratii 
politycznyc h“, czy rozwazaniem, 
dlaczego £. M. P. napadło na ABC 1 kto 
pobił w asiutyńskiego. IN1ie obchodzi nas tez 
cała strona personalna i rzekomo „,wielko= 
pourityczna . Ale od strony teoretyczno 
światopoglądowej, która nas w tym wypad- 
ku zajmuje, nie brak również bardzo ın 
teresujących przeobrazeń. Kiedy się obserz 
wuje tak skomplikowane ewolucje Światoż 
poglądowe, jak te, które prowadzą od cez 
chowo-rzemiesiniczych koncepcji ,,gospo< 
darczych OW P. do „zdecydowanie“ anty: 
kapitanstycznej i „radykalnej postawy 
OlKu, od namiętnego zwalczania Monsty* 
tucji kwietniowej, czy par excellence pan- 
stwowej retormy akademickiej jęarzejewi= 
cza, do zapędów „totalistycznych  IVMiodej 
Polska itp. ıtd., — to nalezy się zastanowić, 
czy ma się tu do czynienia z piłycizną my- 
ślenia 1 nieodpowiedzialnością, z taktycz: 
nym przerzucaniem się od jednego do druz 
grego nieprzemyślanego stanowiska, czy 
tez z głęboką, i naprawdę sięgającą podstaw 
przebudową Światopoglądu. ez względu 
na to jakby wypadła odpowiedź w stosun: 
do innych ugrupowań, jeżeli chodzi o 
Związek Młodych Narodow- 
ców, czy ostatnio tylko Związek 
Narodowców to ani przez chwilę nie 
mozna wątpić w naprawdę głęboki i uczciz 
wy jego stosunek do zagadnień państwo* 
wych, rozpracowany konsekwentnie w po- 
waznej i rzeczowej literaturze politycznej, 
stworzonej przez człoaków Związku. Cie- 
kawym materiałem, jakiego dostarcza ta liz 
teratura, zajmować się będziemy niejedno- 
krotnie. 


Narazie tylko precyzujemy pierwszą rez 
fleksję: tysiąc razy wazniejsze od różnic 
personalnych, „politycznych“ czy innych 
typu „geografii politycznych“ będą w przy: 
szłości różnice rzeczowe, wynikłe z odmien- 
nych nastawień śŚwiatopoglądowosteorety: 
cznych w stosunku jednak do konkretnych 
— a nie mglistomistycznych — problemów 
Kzeczpospolitej. 

Druga refleksja, jaką nasuwają nam pe- 
rypetie „potomstwa obozowego“, — to róż: 


norodność środków i metod jakie poszcze: 
gólne grupy zastosowały przy realizowa- 
niu swoich zamierzeń. A więc jedne ugruz 
powania, jak Związek Młodych 
Narodowców, podjęły jako główną 
broń — ruch umysłowy, inne, jak O'N R 
legalny rozbudowę organizacyjną, inne 
jak ONR nielegalny pracę pod: 
ziemno-terrorystyczną, inne, jak młodzież 
Stronnictwa Narodowego. 
„konkretną pracę zrealizacyjną' na drob- 
nych odcinkach i placówkach. Nie przesą: 
dzamy narazie, która z tych metod jest naj- 
lepsza i da najlepsze rezultaty, chociaz przez 
ciez uważni czytelnicy Zaczynu na: 
pewno nie mają wątpliwości co do naszego 
stanowiska. Nie mniej uważamy, ze dopiero 
przyszłość, i może najblizsza, wyznaczy 
wobec istotnych sprawdzianów odpowied- 
nie proporcje słuszności wszystkim wymie: 
nionym metodom. 


Ostatnia wreszcie refleksja — to sprawa 
tych sprawdzianów. 

Obóz Narodowy, jeśli chodzi o sprawy 
światopoglądowe, zawsze przechodził po: 
wazne ewolucje. Narodowa Demokracja 
zrodziła się bezsprzecznie z ducha postępu 


1 dopiero z czasem stanęła w szeregach naj- 
ciemniejszego kołtuństwa; od początkowe: 
go głoszenia haseł natury humanitarnych i 
ogólnoludzkich do postulatu ,„samowiedneż 
go egoizmu narodowego“ również daleka 
była droga; zdecydowany antyklerykalizm 
polityczny Dmowskiego mało miał wspól- 
nego z późniejszym klerykalizmem całej 
Endecji, a koncepcje silnego rządu z takty 
czną obroną sejmowładztwa. Otóż te wszy- 
stkie wewnętrzne sprzeczności nie były waż 
zne, wazne 1 istotne dla oceny — z nasze- 
go punktu widzenia ujemnej — Narodowej 
Demokracji były konkretne ustosunkoważ* 
nia się jej do spraw polskich w skali pań- 
stwowej. A więc orientacja prorosyjska z r. 
1905, zwalczanie socjalizmu patriotyczne: 
go, Legionistów, walka z państwowcem Pił: 
sudskim itd. 

Podkreślamy, ze nie były to sprawy poliz 
tyczne — jak mogłoby się wydawać — lecz 
sprawy doktrynalno-państwowe. Wartość 
wszelkich grup narodowych oceni się rów: 
nież stosunkiem do spraw państwowych — 
nie politycznych — bez względu na takie 
czy inne dekoracje typu frazeologicznego. 


(56) 


Wystawy italskie 


Dnia 23 września otwarte zostały w Rzymie dwie 
wystawy: pierwsza poświęcona pamięci „Augusta, 
z okazji obchodzonego w tym roku 2000zlecia uro: 
dzin Cezara; druga jest właściwie nowym wydaniem 
znanej już z przed kilku lat Wystawy Rewolucji 
Faszystowskiej. Wystawa Augusta, niesłychanic cic: 
kawie i kulturalnie pomyślana i urządzona dąży do 
jak najplastyczniejszego odtworzenia epoki augu- 
styańskiej na tle ogólnej historii Rzymu; wystawa 
jest jakby apoteozą „rzymskości” i jej nieprzemijają: 
cych walorów, zarazem jednak stara się w sposób 
możliwie najbardziej przekonywujący nawiązać nici 
łączności ideowej pomiędzy tradycją rzymską a rze: 
czywistością faszystowską. 

Cel ten przyświeca zarówno specjalnie zorganizo» 
wanemu działowi, mającemu wykazać wpływy idci 
rzymskiej na całym Świecie i jej łączność z ideą fa: 
szystowską jak i wielu innym jak np. poświęconemu 
instytucjom Imperium Rzymskiego, gdzie umicjętne 
podkreślenia nasuwają analogie pomiędzy organiza: 
cją rzymskiej Juventus, szkolącą młode pokolenia 
dla ofiarnej służby państwu a dzisiejszymi organi: 
zacjami. 

Specjalny dział wystawy poświęcony jest życiu 


codziennemu rzymian z epoki Augusta; układ ekspo. 


natów, wśród których nie brak obliczeń kosztów u- 
trzymania w dawnym Rzymie, tabeli prac urzędni: 
ków cesarskich — nie odbiegających, oczywiście po 
odpowiednim przeliczeniu, od obecnych płac urzęd: 
ników włoskich, aż do popiersi matron rzymskich, 
do kopiowania uczesania których zachęca prasa rzy: 
mianki dzisiejsze, — wszystko to ma przedstawić 
Rzym antyczny w sposób jak najzrozumialszy dla 
człowieka współczesnego, najbardziej ludzki, naj» 
bardziej nadający się do przekonania widza, że jest 
on bezpośrednim sukcesorem dawnego rzymianina. 
Nawiązywanie do tradycji historycznych stanowi 
zresztą ulubiony motyw faszyzmu od pierwszych 
jego chwil i trzeba przyznać, że w tej dziedzinie 
osiągnął on duże sukcesy, doskonale wyzyskując 
ten niezwykle wdzięczny moment propagandowy. A 
ma do czego nawiązywać !! 


Nowa wystawa Rewolucji Faszystowskiej stanowi 
jakby uzupełnienie wystawy Augustyańskiej. W poz 
równaniu z wystawą z przed kilku lat, przytłumio= 
no akcenty czysto uczuciowe, wysuwając na plan 
pierwszy, obok dokumentów ilustrujących historię 
ruchu łaszystowskiego, jego dorobek w dziedzinie 
materialnej, jakże wymownie nawiązujący do rzyme 
skich tradycji budowy dróg, ginachów użyteczności 
publicznej i akweduktów. 


Szczegół ciekawy: obie wystawy zostay otwarte 
w terminie od dawna wyznaczonym i byfy na ten 
termin catkowicic gotowc. Moment terminowego 
wykonania roznych zadań wykorzystywany jest 
barazo cnętnie przez iaszyzin dla jego walorow pez 
dagogicznycn. roza rozmaityini rovotami, ktore bys 
wają Konczone na termin, ogiaszany jest co rocznie 
„Kkaiendarz reżimu , podający na rok z gory terminy 
rozmaitych imprez 1 uroczystości taszystowskich, 
ściśle wykonywanych. Ideałem włoskim nie jest 
„wykonywanie planu pięcioletniego 
w cztery lata . zaszczepienie jednak Spoie: 
czeństwu poczucia Obowiązkowości i terminowości 
Stanowi jtuną z wytycznych wychowania taszystow= 


SKICgo. 


Skoro mowa o wychowaniu, wspomnieć należy o 
znamicnnym posunięciu na odcinku miodziezowym: 
poczynając od dnia 1 pazdziernika r. b. wszystkie 
uotychczasowe organizacje miodzieżowe, a więc dy: 
now Wilczycy, Balilla, /Awanguardistow i Miodych 
Laszystow wraz z Oodpowiedniini organizacjami zen- 
skimi, zostaną połączone w ramach jednej organiza: 
cji miodzieżowej „Gioventu Italiana del Littorio". 
Nowa ta organizacja zostanie jednocześnie bezpo- 
średnio podporządkowana Partii, tworząc z nią orz 
ganiczną cafość. w ten sposoo zakonczony został 
proces organiżowania młoazieży. Celem nowej orga: 
nizacji będzie kontynuowanie pracy wychowawczej 
dawnych organizacji w kierunku wychowania żoł: 
nierzasobywatela w duchu bohaterstwa i entuzja: 
zmu, niezbędnego dla zapewnienia bezpieczeństwa 


państwa. (516). 
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Film o państwie 


IV. 


Na froncie włoskim w Abisynii gwizz 
dzą kule. Żołnierze włoscy, dziesiątkowani 
przez podstępne szajki tubylców i zabój: 
czy klimat, posuwają się krok za krokiem 
na zdobywanych obszarach ziemi. Fatalne 
warunki terenowe utrudniają najprostsze 
operacje wojenne. Ale wola wytrwania, 
wola czynu, wola ofiarnej służby państwu 
pcha ich ciągle naprzód i naprzód. 

A pod lazurem włoskiego nieba rodziny 
tych, którzy walczą w szeregach bohater- 
skiej armii, niepokoją się o los wiernych 
synów, Czy tylko rodziny? Cały naród, 
pojmując twardy mus konieczności pań: 
stwowych, chce wiedzieć, jaką dolę znosi 
walcząca na obcych terenach armia. Jak: 
los czeka ich wśród pustynnych obszarów 
dzikiej Abisynii... 

I wtedy przychodzi z pomocą film. 
Żywy, autentyczny, niekłamiący obraz da: 
je wszystkim odpowiedź na trapiące ich py= 
tania. A film nigdy nie kłamie! Odpowiedź 
brzmi jednym radosnym, triumfującym 
akordem: ZWYCIĘSTWO. I cały naród 
wierzy w swą armię, w jej trudy, w jej sa: 
mozaparcie i bohaterstwo — wierzy w jej 
zwycięstwo. I czyni ze swej strony wszyste 
ko, by było ono jak najpełniejsze i by jego 
chwilę przyśpieszyć. 

A znów sytuacja odwrotna: film mówi 
walczącemu żołnierzowi o tym, co dzieje 
się teraz w jego państwie, Mówi, ze wszy: 
Scy są z nim, że w niego wierzą, że czynią 
wszystko dla niego, że oczekują zwycię: 
stwa. A film nie kłamie! I żołnierz wal- 
czy — tym zacięciej, tym hardziej, tym niez 
ustępliwiej. Bo nie moze zawieść pokłada: 
nych w nim nadziei, bo w chwilach wyż 
tchnienia patrzy nań z rozpiętego gdzieś w 
polu ekranu cały naród. 


— d—— w . m dd Z —- w —„  — wm u w u 


Co będziemy rozumieć przez film doku: 
mentarny ? — 


`.  [ransponowaną na ekran codzienną, 
aktualną rzeczywistość życiową, analizo= 
waną przez obiektyw w sposób mozliwie 
bezstronny i wierny. Substrat tego rodzaju 
filmów znamy z kazdego programu kinoz 
wego w postaci popularnych tygodników 
aktualności. W tej formie są one dla nas 
plastycznym materiałem informacyjnym z 
biezącego nurtu spraw codziennego zycia. 
Jaką rolę w splocie aktualnych konieczno: 
ści państwowych moze spełniać taki film, 
przekonaliśmy się na powyższym przykła: 
dzie. 

Jest on przecież tygodnikiem informacyj= 
nym — mówi o aktualnej rzeczywistości 
obrazami, tak jak kazdy literacki tygodnik 
mówi o niej słowem. |Język filmu jest bars 
dziej przekonywujący od wyrazu słowa 
drukowanego czy mówionego (radio) — 
jest bardziej dosadny i syntetyczny. Słowo 
zależne jest od subiektywnych, wtórnych 
przeżyć emocjonalnych autora — „obie: 
ktyw jest obiektywny“, swą niezawodną 
sprawnością techniczną potrafi tworzyć doz 


(ciąg dalszy) 


skonalszy „dokument dnia“ niż najbardziej 
plastyczne pióro, Ale jak każdy przyrząd 
techniczny zależny od człowieka, nabiera 
dopiero wówczas pełnej wartości, gdy „paz 
trzy“ na cały otaczający go Świat pod ką- 
tem narzuconych mu przez człowieka koz 
nieczności. W naszym przypadku są to 
konieczności państwowe. 

lo tez niemieckie, włoskie, czy sowiecz 
kie kroniki filmowe, które znalazły się pod 
baczną opieką i kontrolą czynników rządo: 
wych, są w tych państwach nie tylko pierws 
szorzędnym czynnikiem informacyjnym ale 


równiez kształcącym — kształcącym pań: 
stwo. 
Dysproporcja, jaka zachodzi między 


zwykłą kroniką rozrywkowosinformacyjną 
a kroniką, która ma na celu wyższe zada: 
nia ideologiczne, występuje w całej pełni, 
gdy porównamy np. tygodnik włoskiej 
„Luce“ lub niemieckiej „Ufy“ z amerykań: 
skim tygodnikiem „Paramountu“ czy „Foz 
xa“. Uderza tu już sama celowość układu 
poszczególnych fragmentów w pierwszych, 
nie mówiąc juz o ich charakterze treŚcio: 
wym — w amerykańskich zaś wyczuwamy 
łatwo geszefciarskie nastawienie na tanią 
sensację, niepozbawioną oczywiście popue 
larnych walorów rozrywkowych. 

Niestety — widz polski został w osta: 
tnich czasach pozbawiony nawet tej skali 
porównawczej, gdyż ze wszystkich kin 
wycofano do jednej kroniki filmowe po: 
chodzenia zagranicznego, zastępując je wyż 
łącznie „tygodnikami PAT'a'. O tym, jak 
błędne i nielogiczne (ale zato napewno 


Konkursy, konkursy... 


Amerykańska moda konkursów święci u nas 
triumfy. Zaczęło się tam po drugiej stronie oceanu 
od konkursów na najpiękniejsze nóżki, były kon: 
kursy na najdłuższe paznokcie, najkrótszy nos, kon: 
kursy obżarstwa, jąkania się, brzydoty i tysiące in: 
nych. Robi się to na wesoło, z iście amerykańską 
pogodą i humorem. 

U nas przeważają konkursy — ankiety poważne, 
bo naród jest ponury i poważny. A więc konkursy: 
ankiety na temat Żydów w Polsce, o uboju rytuale 
nym etc. 

„Ostatnie Wiadomości' zorganizowały „wielki 
konkurszankietę z nagrodami na 10 najpopularniej: 
szych Polaków i Polek”. Poziom ankiety przera: 
żający. Padają i powtarzają się nazwiska: gen. 
Składkowski, min. Beck, płk. Koc, Marszałkowa Pił- 
sudska, Paderewski, gen. Sikorski, obok Jaracza, Pos 
li Negri, Rodziewiczówny, Kusocińskiego, Heleny 
Phalowej(?), Adolfa Wojciechowskiego(?). 


Oto naprzykład: 


„P. E. Gajdeczkowa z Pragi (Kowieńska 11) 
głosuje za następującymi Polakami: 

1) prem. Składkowski, 2) Hulka-Laskowski, 
znany publicysta i literat, obrońca uciśnionych, 
wódz Żyrardowa, 3) ks. biskup Bursche Juliusz, 
wielki patriota i szlachetny człowiek, 4) ks. radz 
ca Loth A., prezes i założyciel „Polonii', popu: 
larny wśród sportowców, wielki patriota, ojciec 
dwu sław Polski, 5) sen. Józef Ewert, wielki fiz 
lantrop, wszędzie gdzie trzeba, jest pierwszy, 
6) lekarz profesor Adolf Wojciechowski, nie: 
zrównany chirurg, 7) Marsz. Piłsudska, 8) Ja: 
dwiga Smosarska, 9) Helena Phalowa, 10) min. 
Kościałkowski.' 


Ponura ankieta! 


„kasowe ') było to posunięcie, możnaby pi- 
sać tomy. 

P. A. T. wypuszczał swego czasu kroniz 
ki, które wprawdzie przypominały mocno 
dział nekrologów w „Kurierze Warszaw: 
skim“, ale przynajmniej miały swoje odz 
rębne, rodzime oblicze i jako tako starały 
się spełniać swe właściwe zadanie. A zaz 
graniczne kroniki, sprowadzane do nas w 
kilku urozmaiconych odmianach (Fox, Pa: 
ramount, Ufa, Pathe), informowały nas o 
zagranicy. Odkąd zaś P. A. T. obiął moż 
nopol na tygodniki filmowe, stały się one 
jakimś pstrokatym, niezdecydowanym zlep- 
kiem krajowoszagranicznych aktualności, 
w których „obfite aktualia z kraju“ ogranie 
czają się do szarych, nudnych, obrzydli= 
wych zdięć z kilku naszych Świąt narodoż 
wych i jakichś chybionych reportazyków 
(dzieci w ochronce, bydełko na łączce, sło: 
niątko w ogródku i t. p.). Aktualności kraz 
jowe i zagraniczne biją się tu ze sobą i naz 
wzajem ograniczają ilościowo, tworząc jaz 
kiś mdły, wodnisty bigos nierzadko skan- 
dalicznych wycinków. W ten sposób nie 
można myśleć ani o planowym kompono: 
waniu aktualności krajowych, tak jak to ma 
miejsce u naszych sąsiadów, ani o wszech: 
stronnym 'demonstrowaniu istotnie obfi: 
tych materiałów zagranicznych. Nie mó: 
wiąc juz o tym, jak taka jedna (alfa i ome= 
ga!), dumna i wyniosła (po przezornym 
usunięciu niewygodnych konkurentów!) 
KRONIKA PAT:a moze obrzydzić zycie 
gdy się ją musi oglądać niezmienne w kaz 
zdym kinie, przy kazdym obrazie. 


Przy takim monopolistycznym nastawie: 
niu PAT=za istnieje przecież sama przez się 
narzucająca mozliwość wydawania kroniki 
filmowej przynajmniej w dwóch zasadni» 
czych i niezależnych egzemplarzach, z któ: 
rych jeden zawierałby wyłącznie aktualno: 
Ści krajowe — drugi zagraniczne. 

Dopiero w ten sposób zaistniałaby przy: 
najmniej możliwość realizowania filmu doz 
kumentarnego w myśl naszych, mam wra: 
żenie, jasnych i oczywistych postulatów. 


Nie tylko jednak aktualną, codzienną ro- 
lẹ może wypełnić w państwie film doku: 
mentarny. Ten systematycznie gromadzony 
materiał nabiera z biegiem czasu warto: 
Ści historycznej, tworzy jedyną w 
swym rodzaju „żywą historię“, iktórą moz 
zna dowolną ilość razy wskrzeszać na 
ekranie. 


Io też ten przemysł filmowy, który zro* 
zumiał rolę, jaką odgrywa i odegrać moze 
film w państwie organizuje liczne arch iz 
wa filmowe, które zapełnia obfitym 
materiałem aktualnej rzeczywistości pań: 
stwowej. Włochy lub Sowiety wiedzą do: 
brze, jaką wartość ma dokument filmowy, 
sporządzony pod kątem widzenia koniecz= 
ności państwowych. 


I znowu kolej na małe ale drastyczne py- 
tanie, które po takich stwierdzeniach ciśnie 
Się na usta: a u nas? (901) 
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ZACZYN 


Za kulisami Philips‘ ” 


W Nrze 38 „Zaczynu“ w artykule p. t. 
„Za kulisami Philipsa“ streściliśmy infor: 
macje „Czasu“ o działalności tego koncer= 
nu. W międzyczasie ukazał się dalszy arty- 
kuł „Czasu“ z dnia 26 b. m., omawiający to 
zagadnienie. 

W artykule spotykamy się z następują: 
cym charakterystycznym porównaniem cen 
zarówek elektrycznych i lamp katodowych 
w Stanach Zjednoczonych i Europie: 

„Żarówki jasne 7 i pół, 15, 30 i 60:0 
watowe kosztuja w Stanach Zjednoczos 
nych w detalu po 10 centów (02 gr.) za 
sztukę, podczas gdy w Europie prze- 
ciętna cena za te same żarówki wynosi 
około zł. 1.25 za żarówki 25 watt, zł. 
1.60 za żarówkę do 40 watt i zł. 2.30 za 
zarówkę 60:wattowa. 

Niemniej jaskrawe różnice zaobser= 
wujemy przy porównaniu cen za za- 
rówki mleczne. I tak żarówki mleczne 
15, 25. 40 i 65$:wattowe kosztuja w A- 
meryce w detalu 15 centów (78 gr.), w 
Furopie natomiast zapłacić trzeba za 
taką sama żarówkę 25:wattowa około 
zł. 1,45, za 40:wattowa około zł. 1,85, 
zaś za 65-wattowa az zł. 2.70! 

Analogicznie przedstawia się sprawa 
w dziedzinie cen lamp katodowych. 
Przeciętna cena na lampy katodowe 
kształtuje się w Stanach między 70 cen= 
tami (zł. 3.659) a I dolarem 10 centami 
(zł. 5.75), podczas gdy za te same lam- 
py katodowe płacić musimy na ryn: 
kach europejskich od kilkunastu zło- 
tych do blisko trzydziestu. Innymi sło- 
wy, kupując według cen europejskich 
I lampę katodowa, płacimy taką kwo- 
tę, za jaką moglibyśmy w Stanach Zjez 
dnoczonych zaopatrzyć wielki 5-lam= 
powy odbiornik w zupełnie nowy kome 
plet lamp.“ 

Iak wysokie ceny dyktuje Europie mię: 
dzynarodowy kartel zarówkowy i radiowy, 
opanowany przez koncern Philipsa. Nie 
wszędzie jednak potrafi dyktować, bo oto 
w Belgii, gdzie zjawiła się konkurencja 
lamp katodowych amerykańskich, Philips 
obnizył ceny lamp do 10 franków za sztu: 
kę. W Czechosłowacji przemysłowcy ra- 
diowi otrzymali 72% rabatu od cennika, 
gdy zobowiązali się nie sprowadzać lamp 
ze Stanów Zjednoczonych. 

Charakterystyczne, iż potęga kartelu jest 
tak wielka, a na niszczenie konkurencji mo» 
ze przeznaczyć tak wielkie rabaty (72% 
rabatu od cennika), że przemysłowcy nie 
odwazają się zakładać nowych outsider: 
skich fabryk lamp katodowych w obawie 
przed zniszczeniem ich przez kartel. 

Kartei tak pomysłowo zabezpieczył sobie 
zwycięską konkurencję lamp amerykań: 
skich, ze nie zapomniał o drobnych szcze- 
gółach. Mianowicie skonstruował specjalny 
cokól do lamp, do którego dostosowane zoz 
stały gniazdka w większości odbiorników 
radiowych, używanych w Europie. W ten 
sposób. aby założyć do odbiornika lampkę 
amerykańską, trzeba zmieniać w odbiorni:= 
kach gniazdka. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że swe: 
go czasu w zakładach Marconiego istniało 


=) Patrz Nr. 38 „Zaczynu”. 


zagadnienie, jak skonstruować typ lampy 
odbiorczej, aby przy popsuciu się całkowi: 
cie się niszczyła, by nie mozna było jej zrez 
generować ani wniknąć w tajniki jej kons 
strukcji. Wynalazek lampy nie był przez 
pół roku realizowany w oczekiwaniu na wyż 
nalezienie tej konstrukcji „,samoniszczącej '. 
X 

Nie po raz pierwszy poruszamy na ła- 
'nach „Zaczynu“ zagadnienie lamp katodo- 
wych, bo oto w numerze 21 z dnia 27 maja 
b. r. drukowaliśmy memoriał wybitnego fiz 
zyka, który w r. 1932 zorganizował pracow=z 
nię próżniową w Instytucie Radiotechnicz= 
nym, regenerował lampy systemem labora: 
toryjnym i nawet w skromnych ramach la: 
boratorium mógł zaoszczędzić wojsku ol- 
brzymie sumy, przeznaczone na kupno no- 
wych lamp. Autor memoriału skarży się, że 
w rozwoju swych prac, które zmierzały do 
uruchomienia krajowej wytwórni lamp pró: 
zniowych, natrafił na bojkot. 

Pisze on: 

„Otóż co do moich zamierzeń na 
przyszłość i kierunku dalszego rozwoju 
całej pracowni, natrafiłem ze strony 
Dyrekcji (prof. Janusz Groszkowski) 
na zupełne zlekceważenie moich zabie= 
gów, a później nawet na zdecydowany 
opór. 

(Charakterystyczne, ze prof. Janusz Groz 


szkowski dotychczas mimo upływu 4 mie- 
sięcy nie zajął stanowiska w sprawie tego 
artykułu.) 


Dalej stwierdził autor memoriału, ze: 


„Wobec bardzo wysokiej ceny han: 
dlowej wytwarzanych przez pracownię 
artykułów, ceny ustanowionej przez 
odpowiednie wielkie firmy zagranicz: 
ne, i stosunkowo nieznacznych kosz- 
tów utrzymania pracowni, pracownia 
ta doskonale mogłaby się rozwijać z 
własnych dochodów, dając jeszcze bar: 
dzo znaczne oszczędności państwu w 
pozycji wydatków na łaczność. N as 
razierdotycheczasowa dza 
lalność pracowni wpłynę 
lansman GO n euy cdo SARE 
CZ aela CJE PAADT DIY WOS aat NSE 
casato hi s0rbina? 2 yd yicem eido 
Stalt c z ajnyzc h nrar KUOM 
prawie o połowę. 

Można sobie wyobrazić wartość pracy 
podjętej przez owego fizyka, jezeli w obli- 
czu jego „niebezpiecznych“ dla kartelu 
eksperymentów obniżono ceny lamp radio: 
wych prawie o 50%!! 

Jak widzimy, sprawa jest okryta jakimś 
tajemniczym parawanem. Dowiadujemy się, 
że czynniki państwowe zabrały się do wy- 
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PO TAMTEJ STRONIE 


DOKOŃCZENIE 


Trzcba uaktywnić ukraińskie społeczeństwo „na 
gruncie konkretnego ustosunkowania do czynnej 
na naszym terytorium polskiej siły politycznej. 

Autor jest zdania, że tego nie uczyniono. 

„Starą koncepcję z 1935 r. przekreśliło polskie 
społeczeństwo, nowej nie ma. Poprawnego stano: 
wiska wobec czynników rządowych nie uważam 
za koncepcję polityczną. Mudryj (prezes UNDO 
— uwaga nasza) Krawciw (jeden z wodzów skraj- 
nego odłamu 'ukr. nacjonalizmu), Palijiw (wódz 


ukr. faszystów) — używam nazwisk tylko jako sym: 


bolów dla oznaczenia charakterystycznych odchy- 
leń w ukraińskim obozie narodowym — dziś są 
w jednakowym stopniu „normalizatorami'. 


„Nie dzieli ich to, czego oni ch cą, czy nawet to, 
co oni realnie-politycznie mogą. Reprezento- 
wane przez nich kierunki narodowe w równym 
stopniu pragną zwiększenia ukraińskiej siły poli- 
tycznej w istniejących legalnych warunkach. Moż- 
ności ich, jak wynika to z praktyki, są w równej 
mierze nie wielkie. To co ich powinno dzielić jest 
większym czy mniejszym listkiem figowym, którym 
zakrywają gotowość do realno-politycznych kom- 
binacyj w istniejących imożliwościach. Tempera- 
ment, ideologia, propaganda nie grają pod tym 
względem żadnej roli, lub posiadają znaczenie 
drugorzędne”. 

Polityczna aktywizacja Ukraińców może się do- 
konać na gruncie realnej pracy, na podstawie real- 
nych planów. 

„Na naszym terytorium w konkretnej rzeczywi- 
stości a nie w utopii możliwe są dwa plany: 

1) albo niezwłoczna polityczna kombinacja z 
Polską, jako narodowo-politycznym partnerem, 2) 
albo taka kombinacja w przyszłości przy odpo- 
wiedniej koniunkturze. Przeczenie wszelkim tego 
rodzaju kombinacjom musi logicznie doprowadzić 
do rewolucji. Innego rozumnego wyjścia nie ma. 
Uznanie de facto a negacja w teorii Polski w je- 
dnym i tym samym czasie — to polityczny non- 
sens . 

„Wielka część ukraińskiego społeczeństwa uwa- 
ża za niemożliwe rozbudowywać obecnie własne 


życie narodowe w oparciu o państwo polskie, 
chociaż musi liczyć się z jego realnym istnieniem". 

Autor wyznacza rolę opozycji do UNDO, pod 
warunkiem oczywiście, że i ta opozycja nie bę- 
dzie rewolucyjną. 

„Z tą opozycją musi również liczyć się polska 
polityka narodowościowa, gdy tylko wiecznie nie 
będzie trzymać się konwulsyjnie obecnych prymi- 
tywnych tendencyj — wszystko co ukraińskie pod- 
porządkowywać sobie, ibez względu na następ- 
stwa w przyszłości". 

Z wywodów tych wynikało by więc, że dla U. 
N. D. O. autor pozostawia „polityczną kombi- 
nację z Polską”. Przeto zupełnie niezrozumiałym 
jest zakończenie długich artykułów pana posła. 

„Dzisiejszy moment oceniam jako krytyczny. 
Obecnie się decyduje, czy w Polsce w ogóle moż- 
liwa jest realna polityka ukraińska. Stawka idzie 
o wielką grę: o los obu narodów. W takim mo- 
mencie nie wolno tworzyć niejasnych politycznych 
sytuacyj i nie wolno zachowywać neutralności po- 
litycznej. W niejasnej sytuacji znajduje się Ukr. 
Reprezentacja Parlamentarna, która głosuje za 
budżetem i pełnomocnictwami dla rządu jedno- 
cześnie występuje w iroli reprezentanta opozycyj- 
nego społeczeństwa. W niejasnej sytuacji znajduje 
się też opozycyjne społeczeństwo, które zachowu- 
je polityczną „neutralność w sprawach, z którymi 
się zgadza, nie ujawnia bowiem ono opozycyjności 
w żadnych zorganizowanych formach”. 

Tyle, w głównych zarvsach, podał pos. W. Kuż- 
MOWICZ. 

„Diło' nie darmo zakończyło długimi artyku- 
łami tego autora swą ankietę na temat t. zw. poli- 
tyki normalizacyjnej. Poseł Kuźmowicz wyczerpał 
temat o tyle, że wyraził myśli na temat powstania 
i losów polityki normalizacyjnej, nurtujące w 
przeważającej opinii ukraińskiej. Celowo poświę- 
ciliśmy wywodom posła undowskiego -dużo miej- 
sca: w ten oto sposób tego świadka „normalizacji” 
ze strony ukraińskiej ipragnęliśmy postawić wobec 
tej części polskiej opinii politycznej, która ma od- 
wagę i cierpliwość wysłuchać nawet i najbardziej 
przykre dla siebie rzeczy. (320) 


ZACZYN 
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TISE Z BPRZTEA 


BERLIN, wrzesień 1937. 


Berlin tonie we flagach. Wieczorem miasto w po» 
wodzi flag włosko:niemieckich rzęsiścic ilumino= 
wane. 


Liczni przedstawiciele zagranicznej prasy podali 
światu w swoich sprawozdaniach szczegółowe spra: 
wozdania z przebiegu berlińskich uroczystości, któ: 
re miały na celu przekonać pesymistów z różnych 
urzędów zagranicznych o trwałości i mocy osi 
Rzym— Berlin. 


Dziś Berlin powraca już do normalnego codzien: 
nego wyglądu, aczkolwiek jeszcze na Unter den 
Linden wspaniałe dekoracje i iluminacja ściągają 
wieczorem masy Berlińczyków, którzy komentują 
wypadki ostatnich dni, zachwycając się mowami 
Fiihrera i Duce, wygłoszonym na Stadionie Olim- 
pijskim, gdzie mów tych wysłuchało w skupieniu 
milion ludzi, zgromadzonych na Maifeldzie, których 
nawet rzęsisty deszcz z miejsca nie poruszył. 


Spacerujące tłumy na Unter den Linden zatrzy- 
mują się z zaciekawieniem przed dużym gmachem 
ze szczelnie zamkniętymi okiennicami i bramą, na 
drzwiach której widnieje rzeżbiony w drzewie 
Sierp i Miot? — znak Z.S.R.R. — jest to gmach 
ambasady sowieckiej, jedyny budynek z frontu któ: 
rego nie zwieszają żadne flagi ani festony... Poli: 
cjant stojący przy wejściu zasłania plecami tablicz= 
kę z napisem informującym do kogo należy tajem: 
niczo wyglądający budynek. 

Zwarte gromady młodzicńców, którzy otrzymali 
powołania do służby wojskowej, manifestują dość 
głośno swoją radość Śpiewając wesołe piosenki i wy: 
krzykując różne toasty i zawołania, wśród których 
słychać niepochlebne epitety pod adresem bolszewi: 
ków. Mowy Fiihrera i Duce nie przeszły bez echa. 
Na uroczystości berlińskie ściągnięto Włochów za- 
mieszkałych w Niemczech — wystąpili oni w mun: 
durach faszystowskich z których najlepiej reprezen: 
towały się mundury organizacji młodzieżowych 
„Baliilla” zyskując sobie uznanie i poklask u Niem: 
ców. 


Dziś po kilku dniach warto spokojnie zanalizo: 
wać wrażenia zebrane w ciągu ostatnich uroczysto= 
Ści berlińskich. Mając możność uprzedniego przeko: 
nania się o zdolnościach jakie wykazali Faszyści 
i Hitlerowcy w organizowaniu masowych uroczys 
stości, oczekiwało się na zapowiedziane imprezy z 
pewną dozą spokoju, którą cechował brak specjal: 
nej ciekawości i zainteresowania w przeświadczeniu 
że to już wszystko się nie raz widziało i że nie naz 
leży spodziewać się niczego nadzwyczajnego. Jez 
dnak wrażenia odniesione w czasie wygłaszania 
mów przez Fiihrera i Duce na Maifeldzie oraz wra: 
żenia z koncertu orkiestry wojskowej na Stadjonic 
Olimpijskim od pierwszego momentu, już pod 
wpływem tych niezliczonych mas ludzkich, oczeku: 
jących w podnieceniu na zapowiedziane uroczysto- 
Ści — uległy zupełnej przemianic wbrew oczekiwa: 
niu. Obserwując przemoknięte tłumy ludzi, którzy 
już od kilku godzin zalegali olbrzymie pole Mai- 
feldu i Stadjonu Olimpijskiego — z jakim niekłama: 
nym i spontanicznym entuzjazmem wiwatowali na 
cześć wodzów wznosząc niemilknące okrzyki „Heil 
Hitler” lub „Duce”. „Duce”, którym to wołaniom 
zdawało się nic być końca — trzeba było uznać, 
że jednak jest siła, która tych ludzi umie i może 
trzymać w podobnym napięciu duchowym. Widać 
było w wyrazie twarzy tych ludzi, których wzrok 
skierowany był w stronę trybuny wodzów, że są 
oni wdzięczni im za to że kazali im być narodem 
wielkim, że żądają oni wysiłków i pracy na rzecz 
lepszej Świetlancj przyszłości. Ten sam tłum ludzi 
ochrypłych od ciągłego wiwatowania i okrzyków 
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na dźwięki Hymnu Narodowego kamienieje na 
miejscu, z wyciągniętymi rękami Śpiewając jak jez 
den mąż. Specjalnie przy śpiewaniu „Horst Wes= 
sel Lied” uwydatnia się idealna wprost harmonia 
w utrzymaniu tonacji i tempa, każde słowo Śpiewa: 
ne jest wyraźnie jak gdyby skandowane. Słowa tej 
pieśni wywołują rumieniec entuzjazmu na twarzach 
śpiewających, „Die Fahne hoch”... słowa to naz 
tchnionej i gorącej miłości do Ojczyzny, stały się 
już ponickąd rzeczywistością, gdyż naprawdę ludzi 
tych wspólny duch jednoczy! 


Imponujący pod względem organizacji i insceni: 
zacji koncert orkiestry złożonej z 4000 ludzi w połą: 
czeniu z efektownym „Fabelzugiem” oraz nadzwy: 
czajnymi efektami świetlnymi dopełniły całości pros 
gramu. 


Po opuszczeniu loży przez wodzów tłum mimo 
ulewy przyglądał się dalej efektownym ogniom 
sztucznym, dając tem jeszcze jeden dowód, że stara 
rzymska metoda rządzenia „chleba i igrzysk” nic 
nie straciła dziś na swojej aktualności! To też tak 
w Rzymie jak i też w Berlinie nie zapomniano 
o tym i ludowi nie żałuje się igrzysk i chleba, to 
też lud ten zdolny jest do heroicznych wysiłków i 
poświęceń, przykłady tego mieliśmy w wojnie Abi: 
syńskiej, jak mamy też dostateczną ilość dowodów 
w życiu codziennym obywatela niemieckiego, który 
potrafi na każdym kroku podporządkować swój in: 
teres interesowi państwa. 


Obywatelowi włoskiemu i niemieckiemu codzien: 
nie wpajają dumę narodową wskazując mu wyraż: 
nie konkretne cele do których państwo dąży w 
swoich poczynaniach. Włoch i Niemiec wiedzą w 


imię czego mają złożyć dla państwa posiadane zło 
to — czy też ograniczyć się w spożyciu tłuszczów 
czy innych artykułów spożywczych. 


Siła i powodzenie faszyzmu i hitleryzmu polegają 
też i na tem, że partie te są w ciągłym i rzeczywi- 
stym bezpośrednim kontakcie z masami obywateli, 
którzy znając z zapowiedzi wodzów ich zamiary, 
są powoływani do ich realizacji, pod tym względem 
nie m2 tajemnic. 


Iak Niemiec jak i Włoch przywykli do tego, że 
każda zapowiedź czynu będzie zrealizowana. Na 
niedawno zamkniętej wystawie w Berlinie „Gebt 
mir vier Jahre Zeit” w sposób wyrazisty mógł prze: 
konać się każdy zwiedzający wystawę, że Führer 
nie rzucał słów na wiatr, jak i też nigdy nie pro: 
stował ani nie wyjaśniał wypowiadanych enuncjacji. 


Wodzowie dzisiejszych Włoch i Niemiec wierzą 
we własne siły, wierząc w siły swoich rodaków i 
obarczając ich poważnymi zadaniami, które oni z 
ochotą i dumą spełniaja — dlatego uroczystości ber: 
lińskie a specjalnie manifestacje na Maifeldzie by: 
ły dla nich zasłużonym uznaniem. 


Także godnym uwagi jest fakt, że po skończo:» 
nych uroczystościach i po wyjeździe Mussoliniego, 
minister propagandy Dr. Goebbels uznał za celowe 
złożyć za pośrednictwem prasy — podziękowanie 
ludności Berlina za udział w uroczystościach. 


Szkoda wielka, że na okres pobytu Mussoliniego 
w Berlinie nie wysłano z Polski większej grupy 
różnych dygnitarzy — a była to wyjątkowa okazja 
do zrozumienia słów wielkiego Marszałka, że: 
„Ufność we własne siły tworzy wielkie narody i 
mocarstwa”. 
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— trzymiesięczna w kraju 2 zł. 50 gr. — 


zagranicą 4 zł. 50 gr. 


Administracja czynna codziennie 9 — 17. 
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